
ZASILAJCIE POLSKI FUNDUSZ PRASOWY

LOS POLSKI
TYGODNIK UCHODŹSTWA POLSKIEGO W AFRYCE

Nr. 9, - Rok 1. 2 GRUDNIA 1945 r. CENA 30 cnt.

S. Szczepański.

Po upadku Napoleona Kongres 
Wiedeński /1815/ przeprowadza 
nowy rozbior ziem polskich, two- 
r2ac Królestwo Polskie, połączone 
unia dynastyczna z Rosja. Przez 
15 lat Polacy maja złudzenie wła­
snego państwa, ktorego ciemna 
strona jest barbarzyństwo wscho­
dnie w osobie namiestnika W. 
Ks. Konstantego. To tez 29 
listopada 1830 roku stolica Króle­
stwa Kongresowego, bedaca ogni­
skiem ruchów konspiracyjnych, 
2tywa sie do walki. Przez Łukasiń­
skiego do Podchorążych - koniecz­
nością dziejowa staje sie powstanie 
listopadowe. Rozgrywa sie ono 
Wokol Warszawy, a kończy sie 
bohaterskim epizodem Sowińskiego 
na Woli i reduty Ordona. Później 
szaleje w mieście przemoc 
Jaśkiewicza i daja głowy emisarju- 
S2e emigracyjni.

W powstaniu tym błyska w 
całej świetności pozostaU po 
okresie napoleońskim armia naro­
dowa. Zwycięstwa pod Stoczkiem, 
Wahrem, Iganiami i Wielkimi 
Webami, mimo małego znaczenia 
Politycznego, beda zawsze wspo- . 
ninieniem bitnosci armii Królestwa 
Kongresowego. Pomimo poważ­
nych możliwości zwycięstwa.

1830 - 1831.
bezczynność i wyraźna nieudolność 
wodzow, przyspieszyły upadek 
powstania. Wojska polskie zmuszo­
ne do przejścia przez granice 
pruska, gdzie zostały rozbrojone, 
małymi oddziałami zmierzają na 
Zachód, do Francji, głównej sotoji 
ówczesnej emigracji polskiej. Tam 
pospieszyli najwybitniejsi działacze 
polityczni i przywódcy powstania. 
Ożywia ich złudna nadzieja, ze 
ruchy wolnościowe, tlejące w 
rożnych kra/ach Europy, doprowa­
dza do wielkiej rewolucji powszech­
nej i ze z jej pomocą beda mogli 
wznowić walke o niepodległość 
Polski.

Choc militarnie powstanie listo­
padowe nie dało rezultatów, war­
tość jego dla utrwalenia ducha 
oporu w narodzie i podkreślenia, 
ze Polska nigdy nie pogodzi sie z 
niewola, była ogromna. Polska 
schodzi z widowni historii w pełni 
blasków czynu wojennego i 
bitnosci żołnierza.

Upadek powstania rzuca kir na 
kra/ i stolice. Mimo wielkich 
trudności komunikowania sie z 
Zachodem, Warszawa pilnie słucha 
głosu emigracji i żywo nan reaguje. 
Ani na chwile nie zanika w War­
szawie daznosc do poprawy 

losu droga przewrotu polityczne" 
go... Ot, jak pod obecna okupac­
ja, - ale wówczas trwało to przez 
długie, długie lata...

Wojna obecna zbudziła dawne, 
bohaterskie serce Warszawy, 
Warszawy z okresu powstań naro­
dowych i walk wyzwoleńczych, 
Warszawy, w której przez lat sto 
kilkadziesiąt nigdy nie wygasi pło­
mień buntu przeciw najazdowi.

We wrześniu 1939 roku oraz w 
sierpniu i wrześniu 1944 roku 
Warszawa wskazała drogę 
nieugiętego męstwa i bezprzykład­
nej ofiarności, porwała wyobraźnie 
nie tylko Narodu Polskiego ale i 
całego świata swa samotna, a 
mezna i wspaniała walka juz nie o 
doraźne zwycięstwo, lecz o honor 
narodu, o moralne podstawy przy­
szłego zwycięstwa. Choc siły sa 
tak nierówne choc przemoc wroga 
jest wielka i potężna - Warszawa 
pełni dalej swa przodownicza role 
w narodzie, z niczego nie rezygnu­
jącym, wciaz sięgającym po odzys­
kanie zwycięstwa. Żołnierz polski 
jest, byl i pozostanie idealista 
pełnym wiary, ze prawda, sprawie­
dliwość i zasady moralne rządzie 
beda światem,
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Niezrozumiały
W ubiegłym tygodniu z War­

szawy nadeszła wiadomość, ze 
rząd sowiecki postanowił uwo­
lnić z wiezienia na podstawie 
amnestii osadzonych za niepopel-. 
nione winy 16 przewodcow Pol­
skiego Ruchu Podziemnego. 
Kiedy to nastapi, czy tez juz 
nastąpiło Moskwa nie podaje. 
Nie ujawniono również jaki łos 
spotkać ma amnestionowanych 
polskich przewodcow.

Przypomnij my sobie przebieg, 
podstępnego aresztowania i sadu 
nad delegatami Rządu Polskiego 
w Kraju.

Na konferencji w Jałcie, mi­
nister Eden, mimo prosb i ostrze­
żeń rządu polskiego w Londynie, 
podał p. Molotowowi dokładna 
liste polskich przewodcow ruchu 
podziemnego w Kraju, aby jak 
twierdził, ułatwić nawiązanie kon­
taktu pomiędzy polskimi wła­
dzami a władzami sowieckimi w - 
Polsce. Skutek ujawnienia składu 
delegacji rządu na Kraj był 
tragiczny i nie mieścił 
sie w ramach pojec zachodnio 
europejskich, natomiast nie zdzi­
wił nikogo, kto znal metody i 
wschodnia perfidie Moskwy. Rząd 
sowiecki zwrócił sie do przedsta­
wicieli polskiego ruchu oporu 
za pośrednictwem dowództwa 
wojsk sowieckich w Polsce i 
udzielając gwarancji pod postacią 
Żelaznych listów, zwabił podstę­
pnie delegatów na rzekome roz­
mowy do Moskwy.

Tam, zamiast rozmow czekał 
ich dawno przygotowany akt 
oskarżenia, w którym zarzucono 
tym, którzy od roku 1939 kie­
rowali Polskim Ruchem Podzie­
mnym, walczyli bezustanku i bez­
względnie z niemieckim najeźdź­
ca... współprace z Niemcami! 
Oskarżenie takie wydaje sie nie­
wątpliwie każdemu prostym ab­
surdem. Jednakże Moskwa chcąc 
skompromitować naród polski w 
oczach całego świata postanowiła 
za pomocą znanych metod, wypro- 

g est Moskwy 
bowanych i stosowanych juz nie­
jednokrotnie, zmusić oskarżonych 
do przyznania sie do nieoopelnio- 
nych win. Chciano zrobić z 
procesu nie sad nad 16 Polakami, 
ale nad całym polskim narodem.

Na lawie oskarżonych zasiedli: 
Wicepremier Rządu R. P. Jan 
Jankowski, ministrowie Adam 
Bien, Stanislaw Jasiukiewicz, 
Antoni Padajk ostatni komen­
dant rozwiązanej juz wówczas 
Armii Krajowej, Geneial Leo­
pold Okulicki, Przewodniczący 
Rady Jedności Narodowej Ka­
zimierz Puzak, następnie ośmiu 
czlonkow Rady Jedności Naro­
dowej: pp. Stanislaw Mierzwa, 
Kazimierz Bagiński, Jozef Cha- 
cinski, Franciszek Urbanski, 
Zbigniew Stypulkowski, Kazimierz 
Kobylański, Piotr Czernik, p. 
Michałowski, oraz tłumacz p. 
Stemmier.

Tragiczny proces toczy 1 sie 
przy akompaniamencie rozmow 
prowadzonych na Kremlu przez 
p. Molotowa i ambasadorów 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zje­
dnoczonych którzy tworzyli 
rownoczenie marionetkowy rząd 
polski-reprezentujacy “niezłomna 
wole” - ale nie narodu polskiego. 
Były to dnie ohydne które tylko 
historja oceni i potępi.

Tymczasem proces odbywał 
sie zgodnie z planem: Czesc os­
karżonych - pod wpływem czy 
to narkotyku, czy tez umieję­
tnie stosowanych tricków śled­
czych przyznawała sie do wszy­
stkich zarzutów. Niektórzy - ba­
rdziej oporni jak n. p. general 
Okulicki - jeden z głównych oska­
rżonych, -^kategorycznie odpiera­
li wszystkie zarzuty. Adwokat 
Stypulkowski - na zarzut wspó­
łpracy z Niemcami odpowiedział: 
“Niemcy wymordowali cala
moja rodzinę, Jakże ja bym
mogl z niemi współpracować... ” 

Oskarżeni zazadali powołania 

świadków - świadkowie rzecz ja­
sna nie zostali powołani. .. z 
braku srodkow transportowych- 

Tragiczna parodia sprawiedli­
wość - mimo protestów całego 
świata cywilizowanego - zakończy 
la sie skazaniem oskarżonych na 
karę wiezienia od 15 do 2 lat.

W czasie procesu pan Bierut 
wraz ze swymi towarzyszami 
zwrócił sie do Moskwy zadajac 
wydania im oskarżonych, których 
zamierzali sadzie w Kraja za.... 
faszyzm.

Po wydaniu wyroku przez 
blisko szesc miesięcy o losie 
nieszczęśliwych ofiar nie było 
slychac. Przed paroma tygodni­
ami, do Londynu nadeszła wia­
domość o śmierci ministra rządu 
polskiego na Kraj, jednego z 
najwybitniejszych działaczy Po­
lskiej Partii Socjalistycznej, p. 
Antoniego Pajdaka. Miał on 
rzekomo popełnić samobójstwo 
w wiezieniu moskiewskim i nie 
zyl juz w czasie procesu. Wia­
domość ta jest dose trudna do 
sprawdzenia, ponieważ rząd so­
wiecki z zasady nikogo o losie 
swych ofiar nie informuje.

Obecnie świat sie dowiedział, 
ze Moskwa darowała swym ofia­
rom niepopelnione winy. Co 
ja do tego pobudziło - pozosta­
nie narazie tajemnica.

Byc może, ze w najbliższym 
czasie dowiemy sie, przed sadem 
gdzieś w Polsce toczy sie pro­
ces “15 wielkich polskich zbro­
dniarzy wojennych” oskarżonych 
o współprace z “faszystowskim 
rządem Arciszewskiego” oraz 
kontakt z armia “zdrajcy” An­
dersa. Wiadomość ta nikogo nie 
zdziwi. W wspaniałomyślność Mo­
skwy nikt juz nie wierzy. A 
także wszyscy wiemy doskonale, 
ze jedynym dążeniem pana Bie­
ruta i jego pachołków jest znisz­
czenie wszystkich odruchów 
wolności w narodzie polskim i 
podporządkowanie go wol i 
“oswobodzicie!!...”
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Problem repatricji Polakow
Sprawa powrotu do Kraju stała 

sie dla wielu uchodźców polskich 
ciężkim do rozstrzygnięcia prob­
lemem.

Nie możemy mieć złudzeń co do 
rzeczywistości w Kraju, który 
wyzbywszy sie po latach krwawej 
walki najeźdźcy niemieckiego, padl 
ofiara okupacji sowieckiej, nie 
Lejszej od poprzedniej i w równym 
stopniu wyniszczająca siły moralne 
i fizyczne naszego narodu.

Dla tych uchodźców, którzy 
Przeszli gehenne deportacji w glab 
Rosji Sowieckiej, nie istnieją 
budzenia co do możliwości powro­
tu do Polski, pod okupacja 
Czerwonej Armii i rządzonej przez 
klikę ludzi będących urzędnikami 
N. K. W. D. na usługach Moskwy.

To tez tylko nieliczny procent 
uchodźstwa i Żołnierzy naszej armii 
wyraził chec powrotu do kraju w 
obecnych warunkach. Wielu juz 
Pojechało, wielu oczekuje na tran­
sport w obozach przejściowych.

Nie powinniśmy jednak lekko­
myślnie potępiać decyzji tych, 
którzy powraeaja. Wiekszosc z 
nich decydując sie na ten krok nie- 
awtpliwie powodowała sie najszla­
chetniejszymi uczuciami spieszenia 
z pomocą rodzinom, spełniając z 
całym samozaparciem obowiązek 
ojcow, mezow i braci. Byc może, 
7-e wsrod nich sa i tacy, 
którzy widząc w nieszczęściu 
swego kraju własny 
interes wraca ja, by “w metnej 
wodzie Iowie ryby.” O ostatnich 
możemy byc jednak spokojni, ze 
reżim pp. Bieruta, Osóbki i Radkie­
wicza szybko rozwieje ich plany i 
zapozna z rzeczywistością, w która 
zapewne nie wierzyli. Nie watpli- 
my jednak, ze wiekszosc powraca­
jących nie zapomni nigdy o idea­
łach w imię których tysiące pol­
skich Żołnierzy zlozylo swe Zycie 
pod Monte Cassino, Piedimonte, 
na polach Francji, Belgii i Holandii. 
Ci niewątpliwie beda czynnikiem, 
który doda odwagi naszym Roda­
nom do przetrwania tych tragicz­
nych momentów i podtrzyma 
wiarę w lepsze jutro i zwycięstwo 
sprawiedliwości.

Ze decyzja powrotu do Kraju w 
obecnych warunkach jest ciężka 
dla polskiego uchodźstwa, świadczy 
mały odsetek zgłaszających sie.

To tez propaganda warszaw­
ska nie szczędzi wysiłków, by 
fakt, ze Polacy nie chca po­

wracać do swego kraju wytłu­
maczyć opinii świata w niewy­
bredny ale absurdalny sposob. 
A wiec urzędowa Agencja wa­
rszawska “Polpress” ruszywszy 
do ataku oskarża, ze plebiscyt 
wsrod żołnierzy polskich byl 
przeprowadzony pod przymusem 
i terrorem a zgłaszający sie na 
powrot byli prześladowani przez 
swych oficerów. Bezpodsta­
wność oskarżeń obalił fakt, ze 
ci co wyrazili chec powrotu 
do kra/u byli natychmiast prze­
noszeni do obozow brytyjskich, 
gdzie oczekiwali na transport. 
Przed odejściem z oddziałów żo­
łnierze zdaja swe oporządzenie 
wyszczególnione w karcie mun­
durowej. Uczyniono wyjątek 
pozostawiając powracającym do 
Kraju na wlasnosc ciepła bielizna 
i cieple mundury.

Przed paroma dniami rozpo­
częła sie repatriacja polskich 
Żołnierzy. Zaopatrzeni w bryty­
jskie racje żywnościowe i papie­
rosy na 14 dni wyruszyli w 
podroż do Kraju. Transporty z 
Włoch ida droga" lądową, po­
ciągami przez Austrie i Czecho­
słowacje, natomiast z Wielkiej 
Brytanii droga moska. Ludność 
powita ich jako tych którzy na wielu 
polach bitew rozsławili imię Polski 
i okryli sława jej sztandary. Natomi­
ast władze niewątpliwie beda mu- 
sialy sie liczyc z faktem, iz po­
wracający sa pod opieka Wie­
lkiej Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych. Nie mniej przygotowano 
juz szereg obozow przejściowych, 
gdzie jak naprzyklad w obozie w 
Pruszkowie, specjalna komisja 
weryfikacyjna zadecyduje o losie 
powracających do Kraju żołnierzy.

Z Niemiec i z Austrii nadeszły 
wiadomości, ze w związku na­
staniem zimy i silnych mrozow 
wstrzymano dalsza repatriacje 
polskich wygnańców. Zima w 
obozach zapowiada sie bardzo 
ciężko. Zarzady tych obozow na 
własna reke czynią pospieszne 
przygotowania, stawiajac w ba­
rakach piece, zabezpieczając 
drzwi i okna. W niektórych mie­
jscowościach warunki bytowania 
naszych uchodźców sa znośne, w 
innych, wprost tragiczne. 
Tym należy tłumaczyć, wielka 
rozbieżność w liczbie zgłoszeń na 
powrot do Kraju. Natomiast zna­
cznie lepiej powodzi sie prze­

bywającym w obozach znajdują­
cych sie w pobliżu postoju wo­
jsk polskich, jak to ma mie­
jsce we Włoszech i w Niemczech. 
Żołnierze nasi spieszą ludności 
cywilnej z pomocą, odstępując 
swe racje żywnościowe, odziez 
i koce. Fakt, ze w pobliżu znaj­
duje sie zolnierz polski, wy­
wiera doskonały wpływ moralny 
na ludność, która majac takie 
oparcie decyduje sie przetrwać 
w swych obozach zimę, w prze­
konaniu, ze wiosna przyniesie 
zmiany w Kraju. obozach
tych otrzasnieto sie z apatii i 
przystąpiono do pracy. 
A wiec, zorganizowano 
w pierwszym rzedzie szkoły
powszechne i gimnazja. Personel 
nauczycielski mimo wyczerpania 
długoletnim pobytem w obozach 
śmierci, przystąpił do pracy nie 
zrazajac sie brakiem'podrecznikow 
i pomocy szkolnych. Organizo­
wane sa kursa ogolno-ksztalcace, 
zawodowe, a w miejscowości 
Northeim, powstała nawet szkoła 
na wzór polskich szkol 
kadeckich. We wszy stich ośrod­
kach polskich w Niemczech druko­
wane sa juz obecnie gazetki obozo­
we, które bezstronnie informuje 
ludność o sytuacji w Kraju i 
zagranica. We Włoszech jest o 
tyle korzystniej, ze ludność cywilna 
korzysta z prasy codziennej i 
wydawnictw Drugiego Korpusu.

Natomiast jak sie dowiadujemy 
sytuacja Polakow w Austri i znacz­
nie pogorszyła sie ostatnio. N. p. 
w Górnej Austrii wyniszczona 
wojna ludność chetnie wyzbyła by 
sie kilkuset tysięcy przesiedleńców, 
w wsrod których blisko połowę 
stanowią Polacy. Przebywają oni 
tam w obozach, wiekszosc z nich 
to polscy robotnicy, których siła 
wciągnięto do organizacji Todta. 
Nieznaczny odsetek stanowią byli 
więźniowie obozow koncentracyj­
nych i obozow śmierci. Obozy 
polskie administrowane sa przez 
U. N. N. R. A., natomiast dożywiani 
pomoc i opieke daja oddziały Pol­
skiego Czerwonego Krzyza. I w 
tych obozach, podobnie jak w 
Niemczech zorganizowano szkoły, 
kursa dokształcające i zawodowe.

Ta silna postawa polskich 
wysiedleńców i uchodźców, wiara, 
ze krzywda wyrządzoną ich 
Ojczyźnie musi byc naprawiona, 
jest wspaniałym protestem prze­
ciwko narzuconemu Polsce ustrojo­
wi i zakusom zaborców.
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Proces w Norymberdze
Przed międzynarodowym try­

bunałem w Norymberdze, która 
widziała narodziny hitleryz nu i 
jes.t widownia jego han ebnego 
końca rozpoczął sie proces wiel­
kich zbrodniarzy wojennych - 
najbliższych współpracowników 
Hitlera. Oskarżeni sadzeni sa 
przez przedstawicieli czterech 
mocarstw, które głownie przy­
czyniły sie do zwycięstwa, 
załamania niemieckiej machiny wo­
jennej i zniszczenia ustroju nazi­
stowskiego.

Na lawie oskarżonych, w pier­
wszym tegc rodzaju w -historii 
świata procesie zasiedli najwy- 
bintniejsi członkowie partii hi­
tlerowskiej, mezowie stanu, do­
wódcy wojskowi, wszyscy jed­
nomyślnie wierzący w “posłanni­
ctwo” narodu niemieckiego i jego 
nadczłowieczenstwo.

Proces w Norymberdze to nie 
rozprawa sadowa przeciwko po­
szczególnym oskarżonym za takie 
czy inne przestępstwa i zbrodnie 
- to proces przeciwko ustrojowi, 
który nie przebierając w meto­
dach i środkach chcial zapanować 
nad światem.

Proces w Norymberdze ma na 
celu ogłoszenia wszystkich zbro­
dni niemieckich przeciwko po­
kojowi, prawu międzynarodowe­
mu i przeciw ludzkości. Czy 
jednak w akcie oskarżonych wy­
mieniono wszystkie popełnione 
przez, hitlerowców zbrodnie?

Prasa polska w Stanach Zje­
dnoczonych zamieściła niedawno 
tekst noty złożonej przez amba­
sadorów i poslow R. P. tym rzą­
dom, które nie uznaja tymcza­
sowego rządu warszawskiego. Z 
noty tej wynika jasno, ze w 
akcie oskarżenia przeciwko pie­
rwszym 24 wielkim zbrodniarzom, 
podpisanym przez przedstawicieli 
Wielkiej Brytanii, Stanów Zje­
dnoczonych, Francji, i Związku 
Sowieckiego, wszystkie zbrodnie 
popełnione w Polsce i straty tak 
moralne jak i materialne zostały 
z niewiadomych względów po­
minięte.

Tak wiec czesc druga aktu 
oskarżenia zawiera zarzuty zbrodni 
przeciwko pokojowi. W załączniku 
“C” do tej części wyszczególnione 
sa umowy międzynarodowe złama­
ne przez Trzecia Rzesze. Wsrod 
tych umów podany jest również 

traktat Wersalski, przy czym, jako 
wypadki naruszenia traktatu 
wymieniono aneksje Austrii, włą­
czenie do Rzeszy Kłajpedy, Gdańs­
ka, oraz Czech i Moraw. Nato­
miast fakt przyłączenia do Niemiec 
części Polski, prawie pod Warsza­
wę, pominięty został całkowicie.

Czesc trzecia aktu oskarżenia tra­
ktuje o zbrodniach wojennych.

Czesc ta podzielona jest l.a 
poszczególne podrozdziały poświe­
cone złemu traktowaniu ludności 
cywilnej, deportacjom, znęcaniu 
sie nad jeńcami wojennymi, i t. d.

Wymienione sa długie listy 
zbrodni popełnionych w Grecji, 
Jugosławii, Francji, w Holandii, 
Belgii, Norwegii, Rosji, Czechosla- 
wacji-o Polsce ponownie ani 
słowa. Trudno zrozumieć jakie 
sa powody pominięcia milczeniem 
tragedii setek tysięcy Polakow 
zamęczonych w obozach śmierci, 
rozstrzelanych na ulicach miast 
polskich za niepopelnione zbrodnie; 
trudno zrozumieć dlaczego nie 
wspomina sie słowem o bohater­
skiej śmierci polskich dzieci rozstr­
zelanych przez, gestapo na rynku w 
Bydgoszczy. Akt oskarżenia 
wspomina, ze Niemcy wymordo­
wali we Lwowie 700,000 obywa­
teli sow-ieckich-i wielu uczonych 
rosyjskich. O zamordowanych 
obywatelach polskich akt oskarże­
nia nie wspomina ani słowem. 
Pominięto także zbrodnie popełnio­
ne w 100 obozach koncentracyj­
nych, których zadaniem było zupe­
łne wyniszczenie narodu polskiego.

W podrozdziale B, traktującym 
o deportac ach ludności podano, 
ze z Rosji Sowieckiej wywieziono 
4 miliony obywateli sowieckich, 
wspomina sie o deportacjach 
Czechow i Jugoslowian-lecz wsrod 
przykładów niema chocby słowa o 
deportacjach ludności Polski, o 
masowych przesiedleniach, wywó­
zkach na przymusowe roboty, 
łapankach ulicznych.

W podrozdziale poświeconym 
złemu traktowaniu jeńców wojen­
nych wspomina sie tylko o zaga­
dkowym wymordowaniu 11 tysięcy 
oficerów polskich w lasku katyń­
skim - o prześladowaniu jeńców 
Polakow - rozstrzeliwaniu i 
wieszaniu znowu nic nie wspom­
niano.

Nota Rządu Polskiego stwie­
rdza, ze powyższe przykłady 

celowego pominięcia Polski w 
akcie oskarżenia, które moznaby 
jeszcze pomnożyć przykładami z 
innych rozdziałów jak. n. p. do­
tyczących przymusowej germa­
nizacji, pracy przymusowej i t. p. 
wskazują ze “w przedstawieniu 
zbrodni niemieckich polska zo­
stała wyraźnie pominięta”.

“Polska - czytamy w nocie - ma 
smutny przywilej,v ze w czasie 
tej wojny poniosła proporcjo­
nalnie do liczby swych miesz­
kańców i zasobow, największe 
straty i ofiary. W tych warun­
kach pominiecie w akcie oska­
rżenia, który jest nie tylko do­
kumentem sadowym, ale w pier­
wszym rzedzie również i polity­
cznym, wypadków zbrodni wo­
jennych dokonanych w Polsce, 
jest aktem, który wywołać musi 
jak najdalej idące zastrzeżenia.

Sposob potraktowania w akcie 
oskarżenia zbrodni wojennych 
popełnionych przez Niemców w 
Polsce zrozumiany bedzie po­
wszechnie, jako chec zlekcewa­
żenia i pomniejszenia ofiar ponie­
sionych przez Naród Polski w 
ciągu wojny.

Przeciwko takiemu umniejsza­
niu przez wyżej wspomniane 4 
Narody Zjednoczone w urzędo­
wym dokumencie, skierowanym 
do Międzynarodowego Trybunału 
Wojskowego w Norymberdze, 
ofiar Narodu Polskiego, Rząd 
Polski zakłada protest”.

A jak zareagował rząd war­
szawski? Wysłał delegacje skla- 
dajaca sie z czterech prawników 
polskich do Norymbergii. Dele­
gacja ta zamiast energicznie 
zaprotestować przeciwko pomi­
nięciu Polski w akcie oskarżenia 
Niemiec ogranicza sie tylko do zaza 
dania wydania Dr- Francka, gdyż 
zamierza przeprowadzić w 
Warszawie proces, aby naród 
polski dowiedział sie o popełni­
onych przsz Niemców zbrodni­
ach w Polsce. [?] Świat może o 
nich niewiedziec. Bo poco ? 
Jeszcze gotow przestać sie li­
tować nad nieszczęśliwymi Ro­
sjanami i wspolczuwac z Polakami 
- któryż walcząc o wolność, we 
wspólnym zwycięstwie otrzymali 
usankcjonowany rozbior i niewole.



Grudnia 1945 r. “GLOS POLSKI” 5

Tydzień ubiegły nie przyniósł 
spodziewanego odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej, a gęst­
niejące od Wschodu chmury, 
nadal zaciemniają horyzont po­
etyczny. Sytuacja stała sie o 
tyle wyraźniejsza, .ze optymisty­
czne kalkulacje rozwiązania 
'vielu problemów droga not i 
Porozumień, uznano z gory za 
Przesadzone. Cały ciężar roz­
kazania wszelkich zagadnień 
5Padnie siła rzeczy na Orga- 
m^ac/e Natodow Zjednoczonych

Na pierwszy plan wydarzeń 
^ysuwaja sie obecnie sprawy 
dotyczące bezpośrednio interesów 
^tanow Zjednoczonych, zagro­
żonych przez Rosje Sowiecka. 
Prezydent Truman, określiwszy 
jasno swe stanowisko, nie bę­
dzie sie cofał przed żadna 
ewentualnością, oddajac potęgę 
klitarna Stanów Zjednoczonych 
do dyspozycji Narodow Zjed­
noczonych.

Juz dziś można przewidywać, 
;e o ile Demokracje Zachodnie 
Peda dokładały wszelkich wy­
siłków, by Organizacja Nàro- 
dow Zjednoczonych jak najszy­
bciej rozpoczęła urzędowanie, 
'o Rosja ze swej strony nie 
cofnie sie przed żadnym wy­
biegiem, by opoznic ten moment.

Szereg posunięć Moskwy i 
Pospiech w realizacji planów 
sowieckich na Bliskim i Dalekim 
Wschodzie, oraz w Europie 
'wiadczy, ze Moskwa pragnie 
Wykorzystać okres najbliższy dla 
^’Sternie kamuflazowanych celów. 
Wypadki w Europie, Persji i na 
calym Dalekim Wschodzie de­
maskują tendencje Moskwy, 
Uwydatniając jej “pokojowe ' 
Umiary

W ubiegłym tygodniu rozpo­
częła prace komisja przygoto­
wawcza w Londynie, nad pro­
cedura organizacji Narodow 
Zjednoczonych i wyborem stałego 
ł^ejsca jej urzędowania. Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania 
wysunęły propozycje, by sie- 
l , a Narodow Zjednoczonych 

Europa,-jeden z mniejszych 
<äjow, natomiast Rosja So­
wiecka wystąpiła z kontr - propo­

zycja sugerując Stany Zjedno­
czone. Tak wiec juz od pie­
rwszej chwili; Rosja zajmuje 
stanowisko opozycyjne, co zre­
sztą było do przewidzenia

Prasa światowa poświecą 
wiele miejsca sprawie Azerbe­
jdżanu, bedacej jednym z łatwo 
zapalnych i niebezpiecznych ognisk. 
Powstały w prowincji* tej 
“Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego” domaga sie autonomii i 
wystosował w tej sprawie note 
do Stanów zjednoczonych i 
Wiekiej Brytanii. Oba mocarst­
wa nie odpowiedziały na wspo­
mniana noter wychodząc z 
założenia, ze zamieszki w Aze­
rbejdżanie sa sprawa wyłącznie 
wewnętrzna Persji. Natomiast _ 
powstańcy korzystając z poparcia 
Rosji Sowieckiej i otrzymawszy 
ubrojenie przekazane swego 
czasu przez Persje okupacyjnym 
wojskom sowieckim, posuwafa 
sie nadal w kierunku Teheranu. W 
związku z konfliktem perskim, rząd 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii stara sie nie zaogniać 
sytuacji wytworzonej przez fakt 
interwencji wojsk sowieckich w 
konflikcie Azerbejdzanskim, przy­
pisując pamiętne wystąpienie 
oddziałów sowieckich samorzut­
nemu, i niezdyscyplinowane mu 
zarządzeniu dowództwa sowie­
ckiego w Persji.

Aby zapobiec w przyszłości 
podobnym “niezdyscyplinowa­
nym” wystąpieniom wojsk so­
wieckich, Stany Zjadnoczone 
zwróciły sie do Wielkiej Bry­
tanii i Rosji Sowieckiej z zadaniem 
skrócenia terminu ustalonego 
w Poczdamie na dzień 2 marca 
1946 roku dla ewakuacji wojsk 
alianckich z Persji na dzień 1 
stycznia 1946 r. Wielka Brytania 
przyjęła natychmiast propozycje 
Sta ow Zjednoczonych pod wa­
runkiem, iz wojska rosyjskie 
zostana rawniez w tym terminie 
usunięte. To zedcydowane sta­
nowisko Stanów zjednoczonych 
zmusiło Rosje do pozytywnej 
odpowiedzi na note. Tak wiec 
konflikt perski narazić ma 
charakter czysto lokalny. Istnie­
ją natomiast obawy, iz inspi­

rowany przez Rosje ruch “wo­
lnościowy” obejmie również 
plemiona Kurdow i innych wo­
jowniczych szczepów zamieszku­
jących obszary pomiędzy Mo­
rzem Kaspijskim a Czarnym.

Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego w Azerbejdżanie nie jest 
wyłącznym pupilkiem Rosji 
Sowieckiej, która proteguje po­
dobny ruch, rzekomo “wolno­
ściowy” w Indonezji i Indochi- 
nach. Prasa Sowiecka z wielkim 
oburzeniem domaga sie zasto­
sowania Karty Atlantyckiej dla 
tych ludów, rzekomo gnębionych 
przez państwa kolonialne.

Sytuacja w Chinach jest na­
dal poważna. Walki pomiędzy 
wojskami rządowymi i komuni­
stami trwaja nadal z cala zacię­
tością, pomimo toczących sie 
rozmow na temat pozostawie­
nia wojsk sowieckich na oku­
pacji Mandżurii. Obie walczące 
strony czynią sobie wzajemne 
zarzuty: komuniści oskarzaja wo­
jska rZadowe, iz otrzymują uzbro­
jenie od Amerykanów, natomiast 
rząd Chiang-Kai-Sheka oskarża 
Rosje Sowiecka o zaopatrywanie 
w bron bandy komunistów. Se­
nsacja -nolityczana było ustąpie­
nie generała Churleya, ambasa­
dora Stanów Zjednoczonych w 
Chinach. Na jego miejsce wy­
znaczono generała Marshalla, 
byłego szefa sztabu Stanów 
Zjednoczonych.

Na Jawie wojskom brytyjskim 
nie udało sie opanować sytuacji. 
Świetnie ubrojone bandy tuby­
lców napadaja na ludność holen­
derska, znajdująca sie w obozach 
internowanych. Do walki prze­
ciwko powstańcom wojska bry­
tyjskie wprowadziły okręty wo­
jenne i samoloty.

Niewatphwie gwałtowny wzrost 
zainteresowań Rosji Sowieckiej 
sprawami Dalekiego i Bliskiego 
Wschodu oraz aktywność jej pcczy- 
nan tam należy tłumaczyć przede 
wszystkim znacznym upadkiem
wpływów komunistycznych w
Europie. Jak juz pisaliśmy w 
jednym z poprzednich numerów, 
Rosja nigdy nie powinna była 

( c. d. na str. 8 - ej )
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PRZEGLĄD PRASY
Robotnicy brytyjscy o ZSSR

W dzienniku londyńskim “News 
Chronicie” ukazał sie ciekawy 
wywiad z robotnikami angielskiego 
przemysłu metalowego, którzy 
niedawno zwiedzili ZSSR. “Stopa 
życiowa robotników brytyjskich1 
jak stwierdzają uczestnicy wycie­
czki, jest o wiele wyzsza o stopy 
życiowej robotnika sowieckiego. 
Opowiadania o fantastycznych 
osiągnięciach sowieckich w ciągu 
15 ostatnich lat, były głoszone 
przez osoby, które jeździły do 
Rosji, nie po to aby widzieć 
rzeczywisty stan rzeczy, ale aby 
glosie światu, ze nowy system 
rosyjski dal niespotykane wyniki.

Robotnicy sowieccy sa bardzo 
ambitni. Każda robotnica sowiec­
ka pragnie zostać conajmniej 
mechanikiem. Niewiele jednak 
wagi przywiązuje sie do konserwa­
cji i oszczędzania maszyn. W Rosji 
uwazaja, ze maszyna fest poto, aby 
kola i tryby jej pracowały bez 
ustanku. Reszta nikogo nie 
obchodzi.

Pomimo całej propagandy i 
legendarnych opowieści o fanta­
stycznych wprost rekordach 
“stachanowców” i fantastycznym 
wzroście produkcji sowieckiej - 
jesteśmy przekonani, stwierdzili 
robotnicy angielscy, ze wydajność 
na glowe w Sowietach, jest znacz­
nie nizsza od naszej.

W Ros/i - twierdza dalej robo­
tnicy-zbyt wiele rzeczy zrobiono 
w pospiechu aby tylko wywrzeć 
wrażenie na opinii świata. Tak 
wiec niektóre z wielkich robotnic­
zych gmachów mieszkalnych, tak 
pięknie wyglądające na zdjęciach', 
rozsyłanych przez 'propagande 
sowiecka, rozpada sie juz za życia 
naszego pokolenia.” 
Sowiecka misja w Palestynie

Dziennik “Palestine Post” podaje 
ze do Palestyny przybyła misja 
sowiecka, pod przewodnictwem 
sowieckiego charge d’affaires w 
Kairze. Przypuszczalnym celem 

tej wizyty jest chec, zagarnięcia 
rozległych majatkow kościoła 
prawosławnego w Palestynie. 
“Palestine Post” twierdzi, ze od 
blisko reku toczy sie walka pomię­
dzy rządem sowieckim a rosyjska 
misja religijna, która rozporządzą 
w Palestynie ogromnym majątkiem, 
należącym do kościoła prawosław­
nego, a zarejestrowanym na nazwi­
sko rodziny carskiej. Zdobycie 
mienia- prawosławnego wzmocniło 
by pozycje Rosji sowieckiej w 
Palestynie. Oddałoby w ich rece 
czesc miasta Jerozolimy, wiele 
wartościowych parceli, kilkanaście 
klasztorów i szkol misyjnych.

W związku z obecna wizyta 
misji sowieckiej, prasa palestyńska 
przypomina nieudany występ innej 
misji sowieckiej w Palestynie, 
która zamierzała ewakuować do 
ZZSR znajdująca sie w Palesty­
nie mlodziez poniżej lat 17, urodzd- 
na na terytoriach zagarniętych 
przez bolszewików.

Przypadek chcial ze podczas 
pobytu misji do Palestyny przybył 
okręt “Transylvania” który przy­
wiózł kilkaset dzieci żydowskich z 
Europy Wschodniej, które cudem 
uratowały sie spod opieki sowiec­
kiej. W jednym z najbardziej po­
czytnych dzienników palestyńskich 
‘Häaretz” z dnia 30 października 
ukazał sie wywiad z 16 letnim 
chłopcem, nazwiskiem Jozef 
Kaufman. Los tego chłopca, to 
los tysięcy "dzieci-sierot. ktoremi 
zaopiekowały sie “litościwe’ 
władze sowieckie. W grudniu 
1944, bolszewicy ewakuowali 
prawie wszystkie sierocińce z 
Bukaresztu do Donbasu. Mały 
Kaufman dostał sie do miejscowo­
ści Konstantynowka, gdzie praco­
wał w kopalni węgla. Dzieci 
zmuszano pracować 12 godzin na 
dobę. Mieszkały w nieopalanych 
barakach, a jako pożywienie otrzy­
mywały chleb, ziemniaki i kapuste- 
zadnych tłuszczów, lub cukru. 
Czesc dzieci uciekla, lecz tylko. 

jednemu Kaufmanowi udało sie 
dostać do Konstanzy i wyjechać 
do Palestyny.”

Tak wiec wyglada raj sowiecki 
widziany oczami nie żadnego 
faszysty lecz dziecka-sieroty, które­
go Zycie w sierocińcu rumuńskim, 
pod okupacja niemiecka, nie 
musialo byc za słodkie.
Sprawa Iranu

W wychodzącym w Nairobi 
“East African Standard” z dnia 2<5 
listopada b.r. ukazał sie list podpi­
sany “Iranczyk” na temat ostat­
nich incydentów w północnej 
Persji. List ten podajemy w 
tłumaczeniu :

“Persja spełniła swoje zadanie 
w czasie wojny i oddala szereg 
przysług sprawie zwycięstwa a 
teraz w nagrodę grozi jej los wielu 
państw, które dostały sie w rece 
sowieckie. Niedawno Rosja 
potwierdziła swe zobowiązania 
wobec Persji, ze wojska sowieckie 
zostana ewakuowane do dnia 2 
marca 1946.

Pan Attlee zaproponował Stali­
nowi, aby celem usunięcia wszel­
kich ewentualnych nieporozumień, 
jasno i wyraźnie wyluszczyl swe 
wszystkie pretensje i zadania, 
Trudno bedzie uwierzyć, ze beda 
one miały jakaś granice. Przype- 
mnijmy sobie rok 1938, gdy yo 
zajęciu Czechosłowacji, Hitler 
oświadczył światu, ze wszystkie 
jego pretensje terytorialne sa za­
spokojone - ale pamiętamy dalszy 
bieg wypadków 1’’
Demobilizacja Armii Czerwonej

Korespondent tygodnika ‘Sunday 
Times’ w korespondencji 2 
Moskwy pisze, ze rząd sowiecki 
namierza stworzyć armie pokojt^u, 
przewyższające swa liczebnością 

>armie z roku 1941. Armia ta jest 
szkolona bez przerwy i tysiące 
uczonych i specjalistów pracuje 
nad udoskonaleniem uzbro/enia i 
wyposażenia. Rząd sowiecki 
pragnie, stwierdza korespondent 
“Sunday Times” aby armia Sowie­
cka była najpotężniejsza i najlepiej 
uzbrojona armia na śmiecie, aaa- 
iaca do swej dyspozycji boso»/ 
atomowe, nad którymi obecni* 
usilnie pracuja uczeni sowieccy i 
porwani uczeni niemieccy”.
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WIEŚCI

W początkach listopada odbył 
sie w Częstochowie zjazd bi­
skupów polskich pod przewo­
dnictwem ks. Kardynała Hlonda. 
Na zjezdzie uchwalono co na­
stępuję:

“Zjazd biskupów wyraża zal.z 
powodu wypowiedzenia • przez 
obecny rząd Konkordatu i wzywa 
wiernych do zjednoczenia sie 
dokoła osoby Ojca Swietego.”

Zjazd biskupów przypomina 
pomoc Ojca Swietego Piusa 
XII, dla polskiego narodu w 
najczarniejszych godzinach jego 
dziejów i fakt, ze Ojciec Święty 
zawsze uznawał suwerenność 
narodu polskiego przez utrzy­
mywanie z nim dyplomatycznych 
stosunków.

Zjazd biskupów poleca wier­
nym, aby w nadchodzących 
wyborach glosowali tylko na 
tych kandydatów, którzy sa za 
pokojowa współpraca z Ojcem 
Świętym w duchu chrześcijańskim.

*Ä*'
Prasa warszawska zamieściła 

wywiad z Rola Żymierskim o 
reorganizacji armii polskiej w 
Kraju. Z relacji pana Żymie­
rskiego wynika ze rząd warsza­
wski zamierza zredukować stan 
armii do 250 tysięcy Żołnierzy. 
Polska bedzie posiadać 18 dy­
wizji piechoty i 3 pułki kawalerii. 
Po przeprowadzeniu reorganizacji 
Wszyscy młodsi oficerowie przej­
dą specjalne roczne kursa.

Z KRAJU
Zgodnie z planem przeszkolenie 
trwać bedzie trzy
lata - po 1000. oficerów rocznie. 
Wszyscy powracający z niewoli 
oficerowie przejdą 9 miesięczne 
kursa przeszkoleniowe. Dla ofice­
rów zawodowych utworzona 
bedzie specjalna szkoła w Kra­
kowie, która wypuszczać bedzie 
250 podporuczników rocznie.

Następnie p. Żymierski wy­
jaśnił, ze do 15 października 
4000 oficerów armii czerwonej, 
służących w szeregach polskich 
powrocilo do swej ojczyzny i ze 
w chwili obecnej prawie wszy­
scy dowodcy plutónow i kompa­
nii tz. od podporucznika do 
kapitana, to Polacy natomiast 
kadry starszych dowodcow 
stanowią wspaniałomyślnie wy­
pożyczeni przez Rosje - krasno­
armiejcy.

Specjalna uwagę p. Żymierski 
zamierza poświecić szkoleniu 
kadr podoficerskich, gdyż jak 
twierdzi nie może byc mowy 
o nowoczesnej armii bez odpo­
wiednio przeszkolonych i wyposa­
żonych podoficerów zawodowych”.

Aby zatrzeć wszystkie różnice 
istniejące pomiędzy wojskiem a lud­
nością cywilna p. Żymierski zamie­
rza zlikwidować “Rodzinę Wojsk­
owa,” kluby sportowe, 
kościoły garnizonowe, kluby ofi­
cerskie i. t. p. Nowa polska armia 
jest armia demokratyczna, i jako 
przykład p. Żymierski cytuje 
udział Żołnierzy w żniwach i 
pomoc wojska w przeprowadze­
niu reformy rolnej.

Celem nowei armii bedzie 
nie tylko obrona granic Polski, 
ale także musi ona baczyc aby 
owoce zwycięstwa były długo­
trwale.

Agencja Polpress donosi ze 
władze czeskie zabroniły umiesz­
czania szyldów i wywieszek w 
jeżyku polskim w Cieszynie i 
na Zaolziu.

Posłem polskim w Meksyku 
mianowany został Jan Droho- 
jowski, b. sekretarz generalny 
Min. Informacji, za czasów mi­
nistra Kota.

Rząd warszawski przesiał mar­
szałkowi Tito najwyższe od­
znaczenie wojskowe - stworzone 
przez t. zw, rząd jedności na­
rodowej: Krzyz Grunwaldzki 1 
Klasy “jako • dowod przyjaźni 
i podziwu nowej demokratycz­
nej Polski dla bohaterskich 
narodow demokratycznej Jugo­
sławii”.

Z Białegostoku donoszą, ze 
miejscowe fabryki tkackie wy­
produkowały w ciągu września 
42 tysiące metrów tkanin i 6,300 
kocow. W przemyśle tkackim 
zatrudnionych jest 1600 robo­
tników.

Rząd warszawski zamierz?, 
stworzyć nowe ministerstwo 
dla spraw odzyskanych ziem. 
Do kompetencji nowego urzędu 
należeć beda sprawy osadników. 
zapewnienie bezpieczeństwa życia 
i mienia na ziemiach odzyska­
nych, dostarczenie pomocy lu­
dności tych ziem w postaci 
artykułów żywnościowych, opalu, 
narzędzi i maszyn rolniczych, oraz 
wysyłka Niemców do Rzeszy.

<
Za trzy miesiące zostanie 

ukończona budowa szpitala dL 
dzieci ufundowanego przez 
Szwedzki Komitet Pomocy Mię­
dzynarodowej, w Otwocku. W 
głównym budynku znajdować 
sie bedzie 107 lozek, ponadtc 
w budowie jest pawilon kwa­
rantanny na 24 miejsca, oraz 
specjalny pawilon dla gruźlików 
na 96 miejsc. Personal składać 
sie bedzie z 200 osob, z czego 
100 Szwedów - lekarzy i pielę­
gniarek.
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sir. 5 - ej.) 
masowo ludzi często zupełnie nie­
winny ch-pod płaszczykiem zwal­
czania resztek faszyzmu.

W Grecji sytuacja uległa roz­
prężeniu. Arcybiskup Damaschi- \ 
nos pozostanie na stanowisku 
Regenta, az do chwili przeprowa­
dzenia wyborow w marcu roku 
1946. Pierwszym sukcesem rządu 
p. Sofoupolisa było wyznaczenie 
przez Związek Sowiecki swego 
ambasadora w Grecji, uznajac 
tym samym nowy rząd.

Ogłoszenie w ubiegłym tygodniu 
republiki Jugosławii nie było dla 
nikogo niespodzianka. Króle­
stwo Jugosławii nosi teraz nazwę : 
Federalnej Jugosłowiańskiej Re­
publiki Ludowej rządzonej przez 
marszałka Tito-vel Jozefa Brosa 
znanego działacza Kominternu. Po 
utraceniu opozycji, Tito i jego 
klika sprawuje niczem nieskrę­
powane rządy. Jednym z ostatnich 
jego występków była likwidacja 
prasy opozycyjnej, której zezwolono 
na ukazywanie sie w okresie przed­
wyborczym, Jako dowod przywró­
cenia swobod demokratycznych. 
Obecnie reżim postanowił skonczyc 
z cala opozycyjna impreza w , 
sposob bardzo sprytny, a mianowi­
cie, z.xiazek zecerow odmowil 
drukowania pism, które krytykują 
związki zawodowe.
W parlamencie Wielkiej Brytami 

partia konserwatywna - ze swym 
przewodca p. Churchillem na czele, 
postawiła wniosek o votum nie­
ufności dla rządu, P. Churchill 
przemawiając na zebraniu partyj­
nym oświadczył, ze największa 
kieska poniesiona przez naród 
brytyjski były wyniki ostatnich 
wyborow. P. Churchill oburza 
sie ze zamiast budować domy i 
demobilizowac armie, nowy rząd 
zajmuje sie sprawa upaństwowie­
nia niektórych instytucji. , Jedna­
kże ponieważ rząd posiada w 
Izbie zdecywana wiekszosc, wystą­
pienie p. Churchilla nie bedzie 
miało żadnego wpływu na wewnę­
trzne losy Wielkiej Brytanii.

Na zakończenie należy wspom­
nieć o oświadczeniu Prezydenta 
Trumana, ze żadne spotkanie 
Wielkiej Trojki w najbliższym 
czasie nie nastapi, zapowiedział na­
tomiast zmianę niektórych posta- 
nowien powziętych w Poczdamie.

( ski. )

_________

; 8 _______

w KILKU WIERSZACH I KRONIKA TYGODNIOWA 
.. I * ' (Dokończenie Ze

Liga kobiet sowieckich, zaprosiła cn,;Qt-n' nania Eleanore Roosevelt do | pokazać swych obywateli światu 
Mnskwv I Wrażenie jakie uczynili me jest

— widac 2byt dojatnie> S|5oro mimo
Oficjalna nazwa nowej Orgam- usilnej propagandy i terroru 

zacji Narodow Zjednoczonych I stosowanego przez policje na uslu- 
brzmi “Narody Zjednoczone.” gach Armii Czerwonej, w Aus

------ podobnie jak i na Węgrzech, 
W Argentynie, w dalszym ciągu podczas wyborow komuniści 

używa sie zboza, jako paliwa. ponieśli sromotna klęskę. , . 
Wciągu bieżącego roku spalono Wyniki wyborom w Austrii sa 
około 5 milionów ton zboza. (!) obecnie ostro

----  I prase sowiecka, która twierdzi, ze 
Korespondent agencji Reutera j pokutują tam jeszcze wpływy 

nadesłał opis bardzo charaktery- = hitlerowskie, czego najleps yn 
stycznego incydentu, Jaki miał i dowodem jest zwycięstwo katolic- 
miejsce w ' jednym z miast kiej partu austriackiej. Jednakże 
niemieckich. Do kasyna oficers- bajeczka o wpływach hitlerows­
kiego brytyjskiego wydziału praso- kich jest zbyt* nai^na-Europa po- 
wego wszedł patrol żandarmerii znała Rosje i ma jej dosyć. . 
sowieckiej i pod pretekstem, ze Drugim dowodem osłabienia 
poszukuje dezerterów z Armią sympatii pro-so^ieckich jest oswia-
Czerwonej, przystąpił do legitymo- dczeme , przewodcy d komunistów
wania obecnych. Na wniosek francuskich, ze komunizm irancu-
zarzadzajacego kasynem, wezwano ski ma charakter czysto narodowy,
żandarmerie brytyjska i wspólnie Francja oddala sie stopniowo od
sprawdzono dokumenty znajdu- | Moskwy, ' z która łączy ja pa 
iacych sie w kasynie osob cywil- przyjaźni i powoli zaczyna mtere-
nych. Korespondent Reutera sowac^sie ewentualnym stworze-
podkresla, ze przez cały czas niem bloku zachodniego. Polityc -
trwania “wizyty” lokalu pilnowali I ne kola francuskie twierdza, ze
żołnierze sowieccy z karabinami | utworzenie bloku zachodniego
maszynowymi. ~ fest konieczne, dla utrzymania

____ I równowagi w swiecie. Blok ten 
Jeden z głównych oskarżonych, I bedzie sie opierał, na przyjaźni

Hess,stracilpodobnowNorymberd- brytyjsko-francuskiej i bedzie 
ze pamięć i gdy mu pokazano zdje- | łącznikiem pomiędzy btanami 
cia Hitlera i Goeringa, oświadczył, Zjednoczonymi i Rosja, nie-agra- 
ze w życiu tych panów nie widział. 1 zajac oczywiście swym istnieniem 

---- -  I pokojowi.
Premier czeski oświadczył, ze 1 Francja pragnie za wszel >-’a cene 

rząd pokrywa koszta odzyskać stracona w# swiecie
utrzymania sowieckich wojsk pozycje. General de Gaulle pi <-e- 
w Czechosłowacji, jak I konał naród francuski, ze utwoi ze-
rowniez za wyszkolenie i nierzadukomunistycznego,-agataza 
wyposażenie oddziałów czeskich | potedze francuskiej i może -epch-
przez rząd sowiecki. I nac kraj do toll satelity Rosji

Z N A I R O.B 1 I Wiochy przezywała nowy kryzys
Wszystkie osoby znajace jeżył ^'Xepca^onu^ÙmS. 

angielski w słowie i piśmie, majace j f, nckje ut„,otzenia rządu
^noro^iOrlando-łcoryp-ąstowal 

wcy, sa proszeni we własnym urząd prem e p p 
interesie o nadesłanie swych wojnie świat j, .P . 
życiorysów w jeżyku polskim i c*as rzadoZ£’ Mussohmego przeby- 
angielskim do Administracji j waJ na wygnaniu. 
“Głosu Polskiego”-Nairobi - P. O. r*ad ^vlos1kl
Box 1939 W zvciorvsie nalezv wszystkim musial przygotować 
podać swo, obecny yTharakûr wybory-, i zlikwidować sady ludo^ 
zatrudnienia. Blizsze informacje I stworzone Prze 
brda udzielone indywidualnie, po j czerwonych cąc .w ' 7 •
©trzymaniu życiorysów. lan wojennych. Sady te mordują

■
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Szkoła
Szkoła muzyczna im. Stanisława 

Moniuszki w Tengeru 
Tanganyika/ została Założona 

jeszcze "uo roku ubiegłym. Normalna 
jednak nauka rozpoczęła sie z 
nowym rokiem szkolnym, w lutym 
1945. Napływ młodzieży był 
ogromny, do wpisów zgłosiło sie 
blisko 300 kandydatów. Byl to 
stosunkowo duży procent na 
ogolna liczbę 2034 młodzieży 
ks.tałcacej sie w rożnych zakładach 
naukowych w tym osiedlu. Możli­
wości nowej placówki naukowej 
były jednak małe, tak ze względów 
technicznych, jak i z braku dostate­
cznej ilości profesorów. Po prze­
prowadzeniu badania kandydatów 
przyjęto do szkoły tylko 157 
uczniów. Kierownictwo Szkoły 
Muzycznej objęła p. Jadwiga Marko, 
absolwentka Konserwatorium 
lwowskiego.

Mimo trudności udało sie 
otworzyć klasy : śpiewu solowego, 
gry na fortepianie, gry na skrzyp­
cach i wiolonczeli, oraz gry na 
instrumentach dętych i perkusyj­
nych. Prócz tego dla wszystkich 
studentów zostały stworzone klasy 
2asad muzyki.

Niemal wszyscy kandydaci 
rozpoczęli naukę od początków za 
wyjątkiem malej grupy dziewcząt, 
które uczyły sie juz gry fortepiano­
wej przed wojna w Polsce. Do 
klasy fortepianowej przyjęto na 
kurs przygotowawczy 95 uczniów, 
na kurs nizszy 7 uczniów.

W ciągu roku szkoła rozwinęła 
sie znacznie. Przybyły dwie nowe 
siły nauczycielskie, co umożliwiło 
Przyjęcie uczniów klas teoretycz­
nych na lekcje praktyczne. Dodat­
kowo przyjęto na kurs początkowy - 
nauki gry na fortepianie 34 dzieci 
2 Sierocińca w Tengeru. Dzięki 
nowym fortepianom, ofiarowanym 
Przez katolicka organizacje amery­
kańska War Relief Services i 
Przez Polska Imke, zwiększyły sie 
możliwości cwiczen.

Dziś Szkoła liczy 171 uczniów. 
<9d polrocza otwarto trzy kursy 
ftauki solfeggio. Prof. Mikołaj • 
oeynar stworzył młodziutka orkie­
strę uczniowska, która ma juz za 
sobą cały szereg występów publi­
cznych i cieszy sie dużym powo­
dzeniem.

dzieci w nauce sa dobre. 
----_ fortepianowej, pomimo 

skąpego czasu wyznaczonego na 
ćwiczenia, osiągnięto piekne 

\i7PoŁstePy
Ælasip

muzyczna w 
wyniki, co jest duża zasługa PP. 
Profesorek; M. Przeworskiej, 
Kometowej, Z. Dorosz, M. Radzi­
szewskiej i M. Jankawskiej. Szereg 
uczennic mój prz>jsc na stopnie 
wyzsze-i dziś juz padzial na kursy 
przedstawia sie następująco: Kurs 
przygotowawczy 122 uczniów, Kurs 
nizszy 10 uczniów Kurs średni 2 
uczennice.

Dwie z posrod stirszych, bardziej 
zaawansowanych uczennic klasy 
fortepianowej uLielaja lekcy j 
początków gry na fortepianie tym 
dzieciom z Sierocińca, które 
narazie z braku miejsc wolnych nie 
mogły byc przyjęte do szkoły na 
lekcje praktyczne.

Szkoła muzyczna w Tengeru 
urządziła w ciągu bieżącego roku 
kilkaimprez miedzy innymi “Wie­
czór muzyczny ku czci Paderewskie­
go” /w rocznice śmierci/ kilka 
popisow szkolnych w Tengeru oraz 
“Wieczór pieśni polskiej” w 
sąsiednim miasteczku Arusha-ten

Tengeru
ostatni przy współudziale bardzo 
dobrego choru Państw. Gimnaz­
jum i Liceum w Tengeru pod 
doskonałym kierownictwem arty- 

• stycznym p. Dyr. Jadwigi Marko.
Szkoła muz. im. Stanisława 

moniuszki w Tengeru spełnia 
dobrze swa role, przygotowując 
kadry muzyków. Z punktu widze­
nia społecznego i wychowawczego 
znacznie szkoły urasta szczególnie 
w osiedlu afrykańskim, gdzie 
młodzież nie ma dostępu do sztuk 
pięknych w tej mierze co w Polsce. 
Szkoła Muzyczna uzupełnia braki 
w estetycznym , kształceniu 
młodzieży.

Z ramienia Delegata Min. W.R. 
i O P. p. Mgr. S. Szczepańskiego 
opieke nad Szkoła Muzyczna 
sprawuje długoletni profesor 
Konserwatorium Muz. w Krakowie, 
X.W. Wargowski, co daje rękoj­
mię, ze poziom szkoły bedzie sie 
podnosił coraz wyżej mimo pięt­
rzących sie trudności.

inz. T. Zemoytel
Uroczystości Matki

Osiedlu
W miesiącu listopadzie rok 

rocznie przed kaplica Ostro­
bramska w Wilnie odprawiano w 
ciągu 9 - ciu dniu uroczyste 
nabożeństwa ku czci Matki Bo- 
kiej, zwane “Opieki Matki Bo­
skiej”.

18 listopada b. r. przed ok- 
wiecona i przybrana zielenią ka­
plica osiedla w Koji, zgromad­
ziły sie tłumy kresowej ludno­
ści uchodźczej, aby starym 
zwyczajem uczcie Orędowniczkę 
i Opiekunkę Narodu “Panne 
Święta, co Jasnej broni Często­
chowy i w Ostrej Świeci Bra­
mie"..... '....

Z inicjatywy i staraniem Kola 
Związku Ziem Wschodnich Rz. 
P. w Koji główny ołtarz w ka­
plicy został zbudowany przez 
osiedlone warsztaty stolar­
skie z kolorowego cennego drze­
wa afrykańskiego z zachowaniem 
przez artystę -# dekoratora - wil­
nianina D. R’mizo, motywow 
architektonicznych i stylu romań­
skiego fsontu kaplicy Ostrobra­
mskiej. Środkowa czesc ołtarza 
zajmuje dokładna kopja cudo­
wnego obrazu Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, pędzla uchodźcy

Boskiej Ostrobramskiej w
Koja

z Masindi, artysty malarza 
Froudista, ufundowana przez 
mieszkańców osiedla.

Jakże nastrojowo kojąco i w 
skupieniu najwznioślejszych uczuc • 
spoziera z ołtarza ku strapio­
nym w złocistych szatach z 
XVIII - go wieku (dzieło OO. 
Karmelitów) przycieniony w 
tonach wizerunek Królowej Ko­
rony Polskiej.

Złocista korona i promienie 
głowy, zda/e sie, przyćmiewają 
swym czystym światłem nużą­
ce sionce afrykańskie.

Nad obrazem odtworzony z 
wileńskiej kaplicy Ostrobram­
skiej nadpis: “Matko Miłosie­
rdzia ! Pod Twoja opieke ucie­
kamy sie” przypomina o szyka­
nach Murawie wa, Wieszatiela, 
okupantów niemieckich i sowie­
ckich, stosowanych do Polskich 
Ziem Wschodnich Rzeczypospo­
litej, zmierzających do wyrugo­
wania z nich polskości i o zakusach 
wrogich władz zmiany tego 
nadpisu.

Na nabożeństwie Ks. Probo­
szcz St. Myszkowski w głęboko 
przemyślanych słowach podał 

(r.tZ. na sir. 11- ej.)
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Z OSIEDLI
Masindi

Nauczyciele i Dziatwa Szkoły 
Pow. Nr. 2 w Masindi zlozyli na 
“Pomoc Dzieciom uwolnionym z 
obozow koncentracyjnych w 
Niemczech” shs 169, 80.
Tengeru

Osiedle polskie w Tengeru po­
żegnało swego Komedanta bryty­
jskiego, p. pik. Minnery-ego który 
po przeszło dwuletniej owocnej 
pracy na tym stanowisku, wyjechał 
wraz z Małżonka na wypoczynek 
do Wielkiej Brytanii.

W czasie pełnienia swych obo­
wiązków, p. płk. Minnery dal sie 
nam poznać nie tylko jako przedsta­
wiciel Wielkiej Brytami dbały o 
losy uchodźców ale jako szczery 
przyjaciel Polakow i człowiek o 
złotym sercu, który ofiarował im 
swa wiedze i bogate doświadczenie 
życiowe. To tez mieszkańcy 
Osiedla z prawdziwym żalem 
zegnali swego Komendanta, zyczac 
mu szczęśliwej podroży, dobrego i 
tak zasłużonego wypoczynku, oraz 
szybkiego powrotu dc Tengeru. 
Na uroczystościach pożegnania 
pik. Minnery-ego i jego Małżonki 
byli obecni : Główny Polski 
Doradca do Spraw Szkolnictwa p. 
S. Szczepański, ks. Dziekan W. 
Slapa z Nairobi, oraz przedstawicie­
le miejscowych władz brytyjskich 
i polskich. Jako gospodarz osiedla 
wygłosił przemówienie w jeżyku 
angielskim p. M. Korzeniowski, 
następnie przemawiał pik. Minnery, 
Małżonka Jego, p. Mary Minnery, 
wielka przyjaciółka i protektorka 
Osiedla i w zakończeniu uroczy­
stości, nowy Komendant brytyjski 
na czas nieobecności odjeżdżające­
go, p. H. Story.
Kidugala

Kidugala dalej tętni życiem.... 
Pewne - zmiany jakie nastąpiły w 
związku z nowemi warunkami 
«przeszły dzięki kierownictwu osie- 

■ dla bez wstrząsów i życie układa 
sie nadal spokojnie.

Referat Kulturalno-Oświatowy 
stoi na<wysokosci zadania-w społe­
cznie i 'patriotycznie pojetei akcji 
tak oświatowej, jak i rozrywkowej.

Obecnie zostały zorganizowane 
przez R. K. O. kursy jeżyka angie­
lskiego ujete popularnie dla szer­
szej publiczności a także specjalne 
dla pracowników, administracji. 
Słuchacze w ilości ok. 60 osob 

podzieleni sa na poszczególne grupy •
W Świetlicy “Domu Polskiego” 

odbywają sie każdej niedzieli 
“pogadanki”-urządzane staraniem 
Oświaty pozaszkolnej, na tematy 
społeczne, literackie, historyczne i 
religijne, cieszące sie duża frekwen­
cja mieszkańców osiedla i żywym 
zainteresowaniem.

Nowością sa wprowadzone osta­
tnio przez R. K. O. niezwykle 
atrakcyjne “Wieczory czwartkowe” 
laczace w jednym przyjaznym 
nastroju wszystkie warstwy kiduga- 
lskiego społeczeństwa. Wieczory 
czwartkowe rozpoczynają sie 
zazwyczaj od “przeglądu wydarzeń 
tygodniowych” - i od komentarzy 
oraz pogadanka na tematy aktualne 
Na “wesoły” program skladaja sie 
krótkie inscenizacje, śpiewy, 
muzyka fortepianowa lub orkie- 
stralna i z humorem prowadzona 
“conferancierka”. Specjalne zain­
teresowanie wywołują melodekla- 
macje p. t. “Portrety czwartkowe” 
pióra p. Marka Czeiwiny-w nie­
których rozbawiona publiczność 
odnajduje dowcipnie odmalowane 
wizerunki własne. Sala jest zawsze 
przepełniona, gdyż i kończące 
wieczory-tance przyciągają publi­
czność bez różnicy wieku.

W dniu 16. XI. 1945 r. została 
urzadzona-z inicjatywy Kiero­
wnictwa Osiedla “Zabawa Ludowa’ 
połączoną z kiermaszem, na fundu­
sz niesienia pomocy Polakom w 
Niemczech. S/lachetny cel zna­
lazł oddzwiek-w datkach w naturze 
na loterie fantowa, i gotówko­
wych ofiarach. Oprccz tego na 
zebraniu czlonkow Spółdzielni zapa­
dła jednomyślna uchwala czlonkow 
-na oddanie na cel powyższy na­
jmniej 30% swej dywidendy, a 
niektórzy ofiarowali swa dywiden­
dę w całości.

Tak wiec imprezy jak i wpływy 
z zewnątrz dały sumę :

Shs. 6372 plus
zbiórka w Gimnaz. 786
nauczycielstwo i dzieci
Szkoła Powsz. „ 431. 50
/datki/
Harcerstwo ,, 314. 25
zbiórka uliczna

Ogólna suma Shs. 7904. 75 
została wysiana pod adresem P.C.K.

Wkrótce odbędzie sie druga 
“Zabawa Ludowa”, w której zosta­
ną pozostałe z poprzedniego kier­
maszu fanty loteryjne wykorzystane 

na powyższy ofiarny cel.
W Kidugali nie ma bezrobocia. 

Wielkie1 to słowo. Pracuja 
wszyscy mimo zmniejszenia etatów 
i reorganizacji. Do tak doskona­
łego rozwiązania tego problemu 
przyczyniło sie zaakceptowanie 
przez Rade Osiedla przedłożonego 
przez Kierownika Osiedla p. M. 
Wagnera, projektu dotyczącego 
reorganizacji gospodarczej i syste­
mu zatrudnienia. Z wyniku nale­
żytego zrozumienia przez ogol jak 
i ofiarnej postawy społeczeństwa, 
powstał “Fundusz Społeczny” z 
ktorego szereg wydatków pokry­
wanych dotychczas przez Delega­
ture MOS’u-zostal właśnie zaspo­
kojony. Na Fundusz Społeczny 
zlozyla sie czesc zysków Spółdzielni 
i dobrowolne datki osob pracują­
cych.

Również w wielkie; mielze przy­
czyniło sie do zrównoważenia życia 
osiedla rozszerzenie pewnych 
działów pracy i Założenie nowych, 
jak : pralnia, warsztat wyrobow z 
wełny i trykotarstwo-dalej zastą­
pienie zwolnionych pracowników, 
nie Polakow, przez polskich 
mieszkańców Osiedla.

Wszyscy zredukowani na skutek 
przejęcia administracji przez 
władze brytyjskie otrzymali inne 
prace. Zagadnienie bezrobocia 
zostało rozwiązane po myśli Kiero­
wnictwa Osiedla i w związku z 
zabezpieczeniem pracy-takze i 
dobrze nastrojonego społeczeństwa. 
Faktem jest, ze do niektórych 
działów pracy brak jest jeszcze sil.

Dzięki harmonijnej współpracy 
Kierownika Os. p.M. Wagnera z 
Rada Osiedla wszystkie palace 
kwestie dotyczące organizacji życia 
w Osiedlu zostały jednomyślnie 
załatwione i przyjęte Życzliwie 
przez ogol mieszkańców Kidugali.

Tak wiec reasumując powyższe 
rozwiązania trudnych ostatnio 
sytuacyj - śmiało możemy nazwać 
Kidugale pogodnym ośrodkiem 
życia,-pracy “Viribus unitis” i 
godziwej-rozrywki.

O rozwoju naszych szkol-Przed- 
szkola, Szkoły Powszechnej, Gi­
mnazjum i Szkoły Muzycznej, 
jak również o działalności, war­
sztatów pracy naszego Osiedla 
przepięknie prosperującej Farmy- 
działalności Akcji Katolickiej jak 
i Harcerstwa damy wyraz w 
następnej korespondencji.
Maria Huszczaniecka-Perschke.
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2 dnia z 22 listopada donosi, ze 
na fundusz 1 Zywnosc dla Wielkiej 
Brytanii” harcerki polskie z 
osiedla w Rongai wraz ze skau- 
tkami angielskimi ze szkol w 
Furi i Nakuru zlozyly sumę 1635 
Sh. i 19 cent. Sumę te zebrano 
2 pokazu tanecznego, jaki har­
cerki urządziły. Czyn ten świa­
dczy o ruchliwości naszego har­
cerstwa, jak i o należytym zro­
zumieniu idei międzynarodowej 
współpracy młodzieżowej.

Wyszedł z druku Nr. 10 “skaura” 
oficjalnego organu Zwi­
ązku Harcerstwa Polskiego na 
Wschodzie. Numer ten w cało­
ści poświecony jest harcerstwu 
polskiemu w Afryce. Wydany 
bardzo starannie, w pieknej sza­
cie graficznej, opracowanej przez 
artystę Z. Kowalewskiego. Na 
stronie, tytułowej doskonała re­
produkcja obrazu Baden Powella 
pod tytułem “Strażnik Lasu”. 
Obraz ten malował Baden Po­
well w roku 1939 w miejscowo­
ści Namango w Kenii. Na tresc 
numeru skladaja sie: Odezwa 
Komendanta ZHP. n/W. do har­
cerek i harcerzy; gawęda Białego 
Lisa o bohaterze powieści “W 
Pustyni i w Puszczy”, chłopcu, 
który winien sie stać wzorem 
każdego harcerza, tym bardziej, 
ze przygody jego miały miejsce 
właśnie w Afryce. Następnie 
znajdują sie tam dwa artykuły, 
omawiające historie wschodnich 
wybrzeży Afryki i życie dwu ple­
mion murzyńskich, Buszmenow i 
Hotentotow. Dalej jest opowia­
danie o mało znanych przygodach 
twórcy scoutingu, gen. Baden 
Powella w Afryce, napisane przez 
hm. Brzezińskiego. Z kolei De­
legat Ministra W. R. i O. P. w 
Nairobi pan S. Szczepański w 
pieknej przemowie do harcerek 
i harcerzy w Afryce wskazuje na 
cele, jakie ma do osiągnięcia 
Polska młodzież tutaj na ucho- 
dztwie. Dalej ida trzy artykuły 
hm. Brzezińskiego, omawiające 
historie i osiągnięcia harcerstwa 
Polskiego na Czarnym La­
dzie. Każda harcerka, i harcerz 
winni dokładnie zapoznać 
sie z naszym darobkiem, który 
Jest czescia składowa dorobku 
harcerstwa polskiego w tych naj­
cięższych czasach na uchodzst-

HARCERSKA
wie. Pan J. Wnukowski, dyre­
ktor War Relief Services na 
Afrykę w pięknym liście do^ 
Moins. Patrick O Boyle pisze o pracy 
i wysiłkach tutejszego harcerstwa a 
Szarotka” opowiada na zbiórce 
drużyny, co to jest W. R S. 
W rubryce “Glosy Młodych 
zną/dujemy opowiadania o wycie­
czce harcerek z Południowej 
Rodezji dę Victoria Falls słynne na 
całym swiecie wodospady!,/, o bar­
dzo ciekawej zbiórce drużyny wę­
drowniczek, o kursie instruktorskim 
w Dar Es Salaam, o zabawie w 
“Afrykanczyka” na kolonii zucho­
wej. Wreszcie sa tam wyjątki z 
prasy angielskiej o naszych ku­
rsach oraz bogata kronika.

W tekście fest dużo cieka­
wych fotografii zarowno z życia 
naszego harcerstwa jak typów 
murzyńskich numer ten bedzie 
niewątpliwie piękna pamiatka dla 
wszystkich harcerzy w Afryce.

RUBRYKA WPŁAT 
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY’ 

w Afryce
Gen. Dr. Ferdynand Zarzycki
Dyr. Lic. i Gim. Żeńskiego w 
Digglefold Shs. 100.-
Spoldzielnia Osiedla Koja 
/2-ga rata/ ” 500.-

Odpowiedzi redakcji
P. Marian F. Makindu.

Potwierdzamy odbior nadesła­
nych wierszy. Niestety nie może­
my ich wykorzystać.
P. Z. W. Koja.

Potwierdzamy odbior listu, który 
przekazaliśmy do biura Polskiego 
Glownego Doradcy w Nairobi 
Udzielamy odpowiedzi na Pana 
pytania : Ignacy Paderewski zmarl 
30 czerwca 1941 r. -

s. p. Wincenty Witos urodził 
sie w Wierzchosławicach w kar- 
kowskim w roku 1875. Premierem 
był w roku 1920-podczas wojny 
polsko-sowieckiej, stanal wówczas 
na czele Rządu Ohrony Narodowej.

Uroczystości Matki Boskiej Ostrobramskiej. 
(Dok. ze str. 9- ej)

historje obrazu Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. Podkreślił on 
scisly związek tego obrazu z 
najciezszemi i donioslemi przeży­
ciami narodu od chwili zawie­
szenia obrazu nad brama wa­
rownych murów miasta Wilna 
w 1624 roku.

Odtąd obraz poza rycerska 
czcią i symbolem obronności gro­
du przy potęgującej sie państ­
wowości polskiej na jej rubie­
żach zasłynął cudami, sciagajac 
do kaplicy Ostrobramskiej da­
lekie pielgrzymki nabożnej lu­
dności Litwy i Rusi.

Czesc Matki Boskiej Ostro­
bramskiej ogarnęła najtkliwsze 
uczucia i tradycje rodzinne ludno­
ści kresowej. Utarł sie zwyczaj 
przechodzenia pod Ostra-Brama 
bez przykrycia głowy nawet 
wsrod inowiercow.

Wyczul to głęboko wieszcz 
nasz Adam Mickiewicz i w eks­
tazie wiary cudem tlomaczy 
swe uzdrowienie, mówiąc: ”... 
mnie dziecko do zdrowia po­
wróciłaś cudem, - gdy od plą­
czącej matki pod Twoja opieke 
ofiarowany, martwa podniosłem

powieke i zaraz mogłem pieszo 
do twych Swiatym progu isc i 
za wrocone Zycie podziękować 
Bogu.......” /

Z medalikiem i obrazkiem Ma­
tki Boskiej Ostrobramskiej na 
piersiach rycerze szli na boj 
broniąc granic Rzeczypospolitej 
i powstańcy do walki o święta 
Sprawę Wolności. Z obrazkiem 
tym w reku skonał syn Ziemi 
Wileńskiej Jozef Piłsudski.

Przed tym obrazem Najświę­
tszej Panny błogosławiono bron 
w powstaniach narodowych, przed 
nim tez dokonywały sie wstrzą­
sające akty skruchy ze śpiewem 
stłoczonych na klęczkach na ulicy 
tłumów zakazanych pieśni na­
rodowych “Boże cos Polskę ’ 
i “Z Dymem Pozarow”.

Kończąc swe kazanie Ks. St. 
Myszkowski nawoływał otwarte 
serca uchodźców do ufności w 
orędownictwo Matki Najświęt­
szej, do ufności, ze za Jej 
wstawiennictwem my - wygnańcy 
- uchodźcy Powrócimy cudem 
na Ojczyzny łono”.
Koja dnia
18. XI. 45 r. Inz. T. Zemoytel.

- —
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Inz. W. Krogulski

Dzisiejszy człowiek zaczyna 
szwankować z uzębieniem. Eski­
mos gryzący kości i zujacy twarda 
skore renifera, aby ja wyprawie na 
odziez, ma jeszcze zęby. Ale czło­
wiek cywilizowany ? Zęby coraz 
słabsze, ostatnie trzonowe t. zw 
“mądrości” wychodzą coraz później’ 
lub wcale nie, przednie rosną ze 
szparami lub tłoczą sie jedne na 
drugie. W przyszłości “niedługiej” 
te “mądrości" zanikną zupełnie, 
jak również dwa przednie siekacze 
dziś juz szeroka szpara.

Nie można mieć pięknych 
zebow jedząc same zupki, ja­
rzynki i niewymagajace forso­
wnego żucia potrawy. Ale czło­
wiek przyszłości karmiony kon- 
densowanym pokarmem, w 
pigułkach czy w innej postaci 
może sie pożegnać z zębami. 
Wczesny człowiek miał potezne, 
szerokie, wysunięte szczeki. W 
miarę jak sie wspinał po dra­
binie ewolucji podbródek sie 
zwezal, cofał, im dalej tym bę­
dzie gorzej. Twarzyczka bedzie 
rzeczywiście “jak jabłuszko" a 
gorowac bedzie nad nia “łeb 
jak bania". A co z włosami na 
tej zgrabnej główce?. Znikną 
jak zanika owłosienie całego ciała 
z postępem ewolucji, nie po­
trzebne ani ze względów przy­
zwoitości ani ciepła gdyż je 
zastapi odzieza.
Szczęśliwe panie przyszłości! Nie 
beda znały co to depilatory 
ale nie beda również znały mi­
łych “posiedzeń", w denerwują­
cej kolejce u fryzjera. Bedzie, 
inna przyjemność. Przymierzanie 
peruk, bo te beda z pewnością 
modne, jeśli nie zastapi je ma­
lowanie glow w kwiaty i motyle, 
jak niedawno, łydek w Ameryce. 
Obrazek jak widzimy nie zana­
dto ponętny. Choc piec piękna 
zachowa z pewnością ten i drugi 
ze swoich przyrodzonych powa­
bów ale calosc “aparycji" cos 
“niekoniecznie”. Łysa główka,

My za poi miliona lat ...
(Dokończenie)

czolko noworodka, krotka szyjka, 
bezzębna buzia, pękaty kadłubek, 
szerokie stopy, przypuszczam ze 
juz taki “łebski chłopak" bedzie 
sie znacznie lepiej prezentować.

Nie martwmy sie jednak - to 
jeszcze nie zaraz. “Ten co przy­
jdzie" bedzie miał zato nieza­
przeczalne ‘fory" - nie bedzie 
znal wielu dolegliwości, które 
nas jeszcze trapia.

Cofnijmy sie do czasów kiedy 
“ten co był", nie wiadomo poco 
i na co, przybrał pionowa po­
stawę, wbrew wszelkim prawom 
przyrody. Mozę uderzyło mu do 
głowy, ze bedzie strasznie/ wy­
glądał? Czynią to niektóre słabe 
zwierzęta, aby odstraszyć napas­
tnika, ale ile przez to stracił? 
Wszystkie jego organy wewnę­
trzne przyrośnięte silnie do wy- 
sklepionego kręgosłupa zawisły 
jakby w powietrzu, lub zwaliły 
sie na to, co u zwierząt nazy­
wamy" nie bez przyczyny “slabi- 
zna". Klatka piesiowa nieobciazona 
spłaszczyła sie, zato kości bioder 
rozszerzyły sie, aby uformować 
pojemna miednice. Pc mimo tych 
zmian w kosccu i w kształcie 
samych organow, z mechanicz­
nego i statycznego punktu widze­
nia, jesteśmy bardzo słabo do­
stosowani do naszej dumnej 
pionowej postawy. Z pewnością 
żaden producent samochodów 
nie ośmieliłby sie wypuście na 
rynek grata z tyloma defektami.

Przede wszystkim - kadłub za 
slaby. Ciągle narzekamy na 
bole w krzyzu, które z braku 
przednich nog podpierających 
korpus, musza dźwigać cały cię­
żar ciała.

Natura nie może pozwolić takiej 
spartaczonej kreaturze petac sie 
po swiecie w nieskonczonosc. 
Przyszły człowiek musi mieć 
krótszy kręgosłup, natura z pew­
nością utnie mu pare kręgów 
lędźwiowych i szyjnych. Nasz 
“odwłok" to drugie nieszczescie. 

Brzuch wypuszczony, słabo umię­
śniony jest estetycznie i mecha­
nicznie niżej wszelkiej krytyki. 
To. tez jest powodem ruptur, 
opadnięć i rożnych “latających" 
podróbek.

Z czasem wykończa sie w 
człowieku rożne rudymentalne 
kawałki, jak wyrostek robaczko­
wy, kręgi ogonowe i t. d. Rece 
mamy jeszcze jakie takie, ale nogi? 
Słabo wysklepione i umięśnione 
podbicie powoduje często “pla­
ska stope". Przenosząc ciężar 
ciała z wielkiego palca na piete 
wyrzucamy z gry e inne palce 
stopy; ten mały juz sie prawie 
nie liczy, nawet uczciwy pazno­
kieć na nim juz nie rośnie. 
Talkiego nieuzytka i innych, na­
tura z pewnością cierpieć nie 
bedzie. Przyszły człowiek bedzie 
miał najwyżej cztery palce u nog.

Tak mniej wiecej przedstawia 
sie fizyczny obraz człowieka za poi 
miliona lat; jakim on bedzie z 
psychiczego punktu widzenia 
trudniej juz nieco przewidzieć. Sa 
horoskopy optymistyczne. A wiec 
materialistyczna kultura dzisiejsza 
skończy sie upadkiem i na je/ 
gruzach wyrośnie nowa, lepsza, 
bardziej idealistyczna. Dzisiajsze 
barbarzyńskie wojny sa juz zapo~ 
wiedzia jej schyłku.

Pesymiści, w większości przyro­
dnicy, utrzymują, ze rodzaj ludzki 
nie przeżyje wogole nowych pol- 
miliona lat. Jeśli wygubi sie sam 
do czego zdaja sie zdazac najkrót­
sza droga-bomby atomowe i t. p., 
to zasadniczo cykl rozwoju wszel­
kich form organicznych natura 
sama ogranicza do pewnego czaso­
kresu i kiedy go jakiś rodzaj 
przeżyje - znika i nie odradza sie 
juz nigdy.

Wiele dynastyj różnorodnych 
tworow wygasło u szczytu swej 
potęgi i dziś znamy je tylko ze ska­
mielin i wykopalis.

Historia człowieka na ziemi jest 
niesłychanie krotka, lecz niebywale- 
szybka i wspaniała w sweje woluce- 
ji. Rozbłysła jak metor i jak 
meteor może nagle zgasnac, 
pozostawiając jedynie skamieniałe 
siady swej wspanialej, zadziwia­
jącej przeszłości.
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